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muje się z wypowiedzeniem zdania o nowym gabine­
cie. Kanclerz niemiecki wyczekujące zajął widocznie 
stanowisko.

Turcya na wszystkich cofa się punktach, robiąc 
koncesye dla śmiałych żądań Anglii. Na wczorajszóm 
posiedzeniu konfereucyi zakomunikował Said pasza, że 
Porta zredagowała już proklamacyą, ogłaszającą Arabiego 
paszę buntownikiem i prawdopodobnie już w przyszły 
czwartek (dziś) przedloźonóm zostanie jój tłumaczenie. 
Nie słychać tóż już dzisiaj o wysianiu wojsk tureckich 
do Egiptu. Cala interweneya skończy się prawdo­
podobnie na wysłaniu nowego poselstwa tureckiego. Jak 
donosi telegram, miał dnia onegdajszego wieczorem od­
płynąć do Egiptu Derwisz pasza wraz z sztabem i dwo­
ma komisarzami sułtańskiemi, Serwerem paszą i Lebi- 
bem effendim. Porta nie zakontraktowała dotąd za­
pasów żywności dla wyprawy egipskiej, a niektóre 
okręty, które odpłynęły do Egiptu, wracają do domu. 
Na onegdajszóin posiedzeniu angielskiej Izby niższój 
oświadczył p. Dilke, że rokowania z Portą o zawarcie 
konwencyi wojskowój dotąd trwają, ale nie doszły jeszcze 
do tego punktu, iżby można już dawać bliższe w tym 
względzie wyjaśnienia. Minister angielski przyznaje więc, 
że układy się toczą. Prssa niemiecka, odbierająca wska­
zówki z biura prasowego, gniewa się wielce na tę ule 
głość turecką i podejrzywa Turcyą i Anglią o kosziiclity. 
Nat. /tg. w artykule p. t.; „Położenie dyplomatyczne“ 
wywodzi, że dwaj zacięci dotąd przeciwnicy pojeduali 
się i umawiają się obecnie o podział pomiędzy siebie 
Egiptu. Według domysłu dziennika berlińskiego przy­
znałaby Porta Anglii na własność kanał sueski. a dla 
siebie zatrzymałaby resztę Egiptu z stolicą w Kairze. Nat. 
Lty. zapewnia, że na taki układ nie zezwolą mo­
carstwa europejskie. — Dzisiejszy zwrot polityki ture­
ckiej wywołuje w Francyi przykre wrażenie. Ajencya 
Iłauasa ogłasza rozmowę, jaką miał mieć korespondent 
paryski limesa z jakimś wytrawnym dyplomatą. W roz­
mowie tej nie znajdujemy nic nowego; są tam znane 
domysły co do polityki ks. Bismarcka, stanowiska jego 
do Porty i przyszłego ugrupowania się mocarstw euro­
pejskich. Korespondent wyraża zwodniczą nadzieję, że 
Rosya popierać będzie politykę angielską, tak. że do 
ADgiiaTrtuT^ff, sol)ie staną z jednej strony Frąncya,

Podczas gdy pomiędzy Anglią a Turcyą coraz ści­
ślejsze zawięzują się stosunki przyjaźni, Arabi pasza spo­
sobi się do zaciętej obrony. W tej chwili wznosi on 
szańce pomiędzy Abukir, Ramleh i zachodnim brzegiem 
kanału suczkiego. W poniedziałek wyruszył oddział 
egipski, składający się z wojsk regularnych i Fellabów 
do stacyi kolei żelaznej w Mihalla w celu zburzenia 
szyn. Jak opowiada źródło angielskie, zmusiły Egipcyan 
do odwrotu i zaniechania przedsięwzięcia działa angiel­
skie. Obóz Arabiego pod Kafr el-Dowar ma być bar­
dzo silnie obwarowany, a jego siły zbrojne bardzo 
liczne. Sami korespondenci angielscy przyznają, że 
wojsko Arabiego dotrzymuje placu w otwartym boju. 
Znane spotkanie w Ramleh nie było korzystne dla broni 
angielskiej; w Londynie panuje z tego powodu wielkie 
niezadowolenie.

Od dawna zapowiadane spotkanie się cesarzy Nie­
miec i Austryi nastąpi w duiu dzisiejszym. Monarcha 
niemiecki stanął już wczoraj w Salzburgu; powita! go 
na dworcu wojskowy naczelnik kraju, br. Choryński, 
burmistrz miasta Biebl i jenerał Wasel. Wczoraj 
przybył także do Salzburga cesarz Franciszek Józef 
i wyjedzie na spotkanie gościa swego do Ebensee, zkąd 
obaj monarchowie udadzą się razem do Ischlu.

Car Aleksander wybiera się, jak donoszą z Peters­
burga do Koln. Ztg., w podróż za gr nicę w celu od­
wiedzenia dworów w Kopenhadze i w Wiedniu. Po po­
wrocie z Wiednia ma car wyjechać ua koronacją do 
Moskwy.

Bułgaryą nawiedziła znowu dawna choroba chro­
niczna. Jak donoszą telegramy, pojawiły się znów nowe 
bandy rozbójnicze, tym razem podobno tureckie. Do 
Warny przybył minister wojny, baron Kaulbers, ażeby 
zdać sprawę ks. Aleksandrowi. Ruch ten wywołać mieli 
wędrujący ulemowie i softowie, którzy przybyli do Bul­
garyi z powodu uroczystości Ramazanu. W okręgach 
Szumli, Prawodi i Rasgradu, oraz w jednym z obwo 
dów okręgu tirnowskiego ma być ogłoszony stan oblę­
żenia i zaprowadzone sądy wojenne. Bandy te tureckie 
nie są wielkie, składają się zwykle z 30 do 40 ludzi, 
ale ma ich być znaczna liczba. Ukazują się one na- 
przemian w Bulgaryi i we Wschodniej Rumelii.
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POZNAŃ, 9 sierpnia.
(Program polityczny nowego gabinetu francuskiego i nowi mi­
nistrowie. — Wyczekujące stanowisko Niemiec wobec nowego 
rządu francuskiego. -- Nowy a korzystny dla Anglii zwrot 
polityki angielskiej; podejrzliwość prasy niemieckiej i zwodnicze 
nadzieje francuskie. — Warowne pozycye i operacye wojenne 
Arabiego paszy. - Zjazd cesarzy Niemiec i Austryi. - Po­
głoska o podroży cara Aleksandra do Wiednia. — Rozruchy 

w Bulgaryi.)
Nowy gabinet francuski wystąpił natychmiast po 

swém ukonstytuowaniu się z programem politycznym, 
który odczytanym został na wczorajszém posiedzeniu 
Izby deputowanych. Program ten brzmi w telegraficznóm 
streszczeniu biura Wolffa, jak następujo :

Wotum Izby w dniu 29 lipca miało ton skutek, że 
przedstawia się wam dzisiaj, Panowie, uowy gabinet. Pier­
wszym jego obowiązkiem jest powiedzieć Panom, jakio zna­
czenie ma dlań owo wotum i jakio przepisuje mu zacho­
wanie. Odmawiając rządowi potrzebnych kredytów ua czę­
ściowe obsadzenie kanału suczkiego, chwyciła się Izba 
polityki roztropnej, nakazującój abstencyą; polityka ta nie 
jest wszakże żadną abdykacyą. Nowy rząd przejmie się 
tą samą myślą, którą podyktowało owo wotum, i politykę 
swą do niego zastósuje. Gdyby jednak zajść miały wy­
padki, w którychby zaangażowanemi zostały interesu i honor 
Francyi, to me omieszkamy niezwłocznie zwołać Izby, ażeby 
przedłożyć jój takie projekta do uchwał, jakieby okoliczności 
nakazywały. Jakkolwiek Kwostye wewnętrzne nie są tak 
naglącemi, wymagają one przecież zwrócenia na nie całej 
naszej uwagi ; ale z tój strony nie grozi rządowi żadne 
niebezpieczeństwo podczas feryi parlamentarnych. Czasu, 
jaki nam Panowie pozostawicie, użyjemy do tego, ażeby 
kwostye te wewnętrzne uregulować. Starać się będziemy 
rozwiązać jo w duchu liberalnym i postępowym. Zmierzamv 
do wzniosłego celu, praca n'Sza zmierzać będzie do zbliżę 
nia i połączenia różnych frakcji większości republikańskiej 
i jeżeli przy waszój, Panów e, pomocy cel ten osięgnicruy, 
wtedy dokonamy, jak sądzimy, dzieła, które wśród obecuych 
okoliczności ma dla Izby i republiki jak największe zna­
czenie.

Izba przyjęła powyższy program ministeryalny oklas- 
kami. * ’«« -j ’ • > r * * ji

dep.Clemenceau złożył wjćj imieniu oświadczenie, w którćm 
wypowiedział niezaufanie do nowego gabinetu. Jak do­
nosi w końcu telegram, ma już dzisiaj nastąpić zam­
knięcie obecnej sesyi parlamentarnej. — Program poli­
tyczny p. Duclerc jest jasny. Składa on rządy kraju 
w ręce ciała prawodawczego a sobie zaledwie zachowuje 
inieyatywę. W kwestyach polityki wewnętrznej i zugra- 
nicznćj" rozstrzygać ma Izba jakoby konwent pierwszej 
republiki francuskiej. Uderzającćra jest w programie 
zupełne pominięcie prezydenta rzeczypospolitej, któremu 
przecież na mocy konstytucyi przysługują także pewne 
prawa. Nowe ministerstwo nie chce chwilowo podej­
mować jakiejkolwiek akcyi w Egipcie i wystąpi dopiero 
wtedy, kiedy by miały być wystawione na szwauk inte- 
resa i honor Eraucyi. Jest to zwykły frazes, osłania­
jący niezręcznie przyszłą inercyą gabinetu w kwestyach 
polityki z; granicznéj. Ministeryalny program otwiera 
Gambettystom obszerne pole do nowych intryg. Eks- 
dyktator ma w nowym rządzie dwie ze swych kreatur, 
Legranda i Devèsa. Wiedząc dokładnie, co się dzieje 
w ministerstwie, będzie mógł układać ze skutkiem kam­
panią parlamentarną i stawiać na każdym kroku nie­
przezwyciężone trudności p. Duclerc. Prezes nowego 
gabinetu wytknął sobie za cel pojednanie i złączenie 
wszystkich frakcyi parlamentarnych. Do tego zdąża, 
jak wiadomo, i Gambetta. Ta zgodność wspólnych ce­
lów naprowadza na domysł, że plan został wspólnie 
ułożony, i że p. Duclerc poddał się komendzie swego 
niebezpiecznego rywala.

Członek senatu i obecny prezes gabinetu jest wpra­
wdzie mężem dość znanym w sferach finansowych, ale 
nie jest wybitną polityczną osobistością. P. Duclerc 
urodził się 9 listopada 1812 r. w Bagnères de Bigorre. 
Karyerę rozpoczął jako korektor w drukarni dziennika 
National, pisywał następnie do kilku gazet liberalnych 
artykuły treści ekonomicznej i finansowej. Po rewolucyi 
lipcowćj w r. 1848 fungowal jako adjunkt mera w Pa­
ryżu, późnić) mianowany został podsekretarzem w mini­
sterstwie finansów, w końcu ministrem finansów. Jako 
członek zgromadzenia narodowego głosował z lewic!, 
i wystąpił z gabinetu, kiedy zgromadzenie po re­
wolucyi lipcowej uchwaliło zaprowadzenie stanu oblęże­
nia. Za cesarstwa trzymał się Duclerc zdaia od poli­
tyki i wystąpił na nowo ua scenie po duiu 4 września 
1870 r. Dnia 8 lutego 1871 wybrany został posłem 
do Izby w departamencie Niższych Pyryneów i spra­
wował urząd wice-marszaika aż do rozwiązania Izby. 
Od r. 1870 był Duclerc zwolennikiem polityki Tbiersa.— 
Nowy minister spraw wewnętrznych, p. Fallières, jest 
z zawodu adwokatem, dawniej był merem i członkiem 
rady jeneralnéj dep. Lot de Garonne. Minister spra­
wiedliwości Devès jest nominalnym przywódzcą gambetty- 
stowskićj unii republikańskiej. Jest z fachu adwokatem 
i od 20 lutego 1876 członkiem Izby deputowanych. 
Minister handlu Piotr Legrand jest posłem z miasta 
Lille, członkiem rady jeneralnéj i z powołania także 
adwokatem. Nowy gabinet składa się więc przeważnie 
z samych adwokatów. Wyjątek stanowi minister oświe­
cenia Duvaux. Jest on uczniem ecole normale, był 
profesorem Faculté des lettres; dnia 24 maja 1873 
r. złożony został z tego urzędu. Reszta ministrów 
znaną jest dobrze naszym czytelnikom. Zatrzymali oni 
dawne swe teki, tylko p. Tirard, który w upadłym ga­
binecie dzierżył tekę handlu, zamianowany został mini­
strem finansów. — Półurżędowa prasa berlińska wstrzy-

Wybory.

Walne zgromadzenie przyjęło ten porządek, poczćm 
członkowie komitetu wprowadzili na salą obrad posłów 
pp. Józefa Grabskiego, Kantaka i Różańskiego. Prze­
wodniczący powitał posłów następującą przemową;

W imieniu zebranych tu wyborców powiatu szub.ó- 
sk-.yu witam Szanownych posłów i dziękuję wam, żeśeie 
raczyli przybyć na dzisiejszo zebranie celem sprawozdania 
z czynności poselskich Koła polskiego w sejmie pruskim. 
Wiemy, że tiudnóm jest wasze stanowisko wobec przeci- 
wnój większości, — ile to pracy i poświęcenia wymaga, 
aby odpowiedzieć godnie powołaniu, alo jost to najwyższa 
godność, jaką społeczeństwo nasze członka swego obdarzyć 
może, a im kto wyższe zajmujo stanowisko, tóm większe, 
tein trudniejsze są jego obowiązki. Sprawozdanie wasze 
pouczy nas, żeśeie jo spełuili.

Poczćm udzielił przewodniczący głosu posłowi 
Grabskiemu. Poseł Grabski w sprawozdaniu swćm mó­
wił o nieprzedawnionyoh i zagwarantowanych prawach 
narodowości polskićj, o solidarności Kola polskiego, 
o prawach majowych, o języku urzędowym, o języku 
wykładowym po szkołach polskich, o znanóin postępo­
waniu inspektora szkolnego Luxa, o towarzystwach pol­
ski' b, o zmianie odwiecznych nazw polskich na niemie­
cki, o urzędnikach stanu cywilnego przekręcających na­
zwiska polskie, o ciężarach podatkowych, — jak posło­
wie polscy w tych sprawach przy kaźdój sposobności 
bronią już to praw narodowości polskiój, już to praw 
Kościoła katolickiego. Sam przemawiał w sejmie za 
uwzględnieniem petycyi z powiatu inowrocławskiego po­
szkodowanych w skutek wylewu Noteci przy jój regula­
cji, i przyczynił się wbrew uchwale komisji do pole­
cenia jej przez Izbę rządowi do uwzględnienia. Zakoń­
czy! wreszcie swą mowę półtorej godziny trwającą we- 
zw. niem do wytrwałości i pracy na drodze narodowej, 
do ufności w sprawiedliwość Bożą i nadziei lepszej przy­
szłości.

Zgromadzenie wykrzyknęło ua podziękowanie Sza­
nownemu posłowi trzykrotne „niech żyje“, a przewodni­
czący p. Choynacki w swćm przemówieniu dziękczyu- 
nem rzeki między imiemi:

Muszę podnieść solidarność Koła polskiego; jest to 
wielka. .c.utitH, ho trzeba sie wvrzec własuciro zdania, — 
d zić, tą jednością wywalczymy na drodze legalnej wszyst­
kie prawa, które nam się należą.

Po przemówieniu pana Wieczorka o solidarności 
i o odrzuceniu petycyi jego, zaniesionej do ministra 
o wynagrodzenie szkód poczynionych przez wylew No­
teci właśnie w skutek braku solidarności poszkodowa­
nych w powiecie szubińskim, interpeluje posłów ksiądz 
Osiński, dla czego Kolo polskie głosowało za tak na- 
zwanćm prawem dyskrecyonalućm, gdy taka wła­
dza, a raczej samowola gorszą jest, jak same prawa 
majowe i interpelacją swą formułuje w następujących 
słowach;

Czy głosowanie posłów polskich za projektem rządo­
wym, żądającym tak zwanej władzy dyskrecyonalnój do wy­
kon) wania praw majowych, było poprzednio w Kole pcl- 
skietn uchwalone, i jakie były motywa, które posłów pol­
skich do oświadczenia się za owym projektem zniewoliły?

Poseł Kantak, który w sejmie zabierał w tój ma- 
teryi glos, odpowiada na interpelacyą, iż Kolo polskie 
sprzeciwiało się pierwotnie projektowi rządowemu, po­
nieważ projektowane prawo nie zapewniało korzyści, 
a skierowane było przeciw Polakom. Rząd wszakże 
zmienił projekt na lepsze, a Kolo polskie bez zawiera­
nia kompromisu, bez poprzedniej uchwały na sesyi Kola, 
do czego nie było czasu, tylko za porozumieniem się 
posłów w sali obrad sejmowych, ze względu na rzeczy­
wiste ulepszenie i na wyłom uczyniony w prawach ma­
jowych przez to, iż najprzód nie wolno odtąd stanowić 
nroboszczy rządowych, powtóre, że zniesiony został egza­
min rządowy państwowy dla teologów, że usunięty zo­
stał artykuł 5 wymierzony przeciw Polakom, aby 
wreszcie ułatwić porozumienie rządu ze Stolicą Apo­
stolską, oddało swe głosy za projektem władzy dyskre­
cjonalnej.

Ks. Osiński występuje dalej przeciw wyrażeniu po­
sła Kantaka, „ułaskawienie Biskupa“ — ułaskawia się 
bowiem tylko przestępców, którzy jaką zbrodnią popeł­
nili, mj’ zaś uważamy zawsze ks Kardynała jako na­
szego prawowitego Arcypasterza. Poseł Kantak zgadza 
się z zapatrywaniem ks. Osińskiego, ale wobec zapa­
dłych wyroków sądowych nie masz innej drogi wyjścia, 
jak ułaskawienie, czyli wyrażenie woli królewskiej, aby 
zapadłe wyroki zostały unieważnione.

Pan Choynacki zapytuje się o motywa, dla czego 
nie został w sejmie postawiony walny wniosek? Poseł 
Kantak odpowiada, iż pod koniec sesyi tak nazwany 
walny wniosek nie był wcale w Kole polsisićm rozbie­
rany, a większość posłów uznała go jako nie będący 
na czasie.

Pan Julian Brzeski wnosi następującą rezolucją:
Zebrani na sejmiku relacyjnym wyborcy polscy powiatu 

szubińskiego w bezbie przeszło 150 wyrażając z jednej 
strony uznanie i podziękowanie tym Szanownym posłom, 
którzy się w Kole polskiem za postawieniem w sejmie pru­
skim tak zwanego waluego wniosku byli oświadczyli, wyra­
żają z drug śj strony ubolewanie, że większość członków 
Kola polskiego postawieniu tegoż walnego wniosku była 
przeciwną, a równocześnie objawiają życzenie, aby 
przyszłe Koło polskie stawiało w sejmie pruskim 
jak najczęściej wnioski, jak naprzykład o uGijlene ustawy 
o języku urzędowym, o przywróceniu języka polskiego ja o 
wykładowego w szkołach przez młodzież polską odwiedza­
nych, jako też, aby ponawiało od czasu do czasu stawianie 
tak zwanego walnego wniosku, obejmującego całość praw

Walne zebranie w Żninie.
Żnin, 6 sierpnia.

Walne zgromadzenie przedwyborcze powiatu szu­
bińskiego, zwołane na dzień dzisiejszy, zagaił przewo­
dniczący komitetu p. Choynacki i przeczytał następu­
jący porządek dzienny:

1. Zagajenie zebrania.
2. Sprawozdanie posła Grabskiego.
3. Wybór 6 kandydatów do sejmu pruskiego.
4. Wybór komitetu wyborczego.
5. Wybór delegata do komitetu prowincjo­

nalnego.
6. Uchwała w sprawie zmiany regulaminu wy­

borczego.
7. Sprawozdanie skarbnika.
8. Wnioski członków.

traktatem wiedeńskim przez całą Europę nam zagwaranto­
wanych i słowy kiólewskiemi niejednokrotnie poręczonych.

Poseł Kantak oświadcza, iż nie chce wpływać na 
uchwalę walnego zgromadzenia, zaznacza wszakże, iż 
pochwala jednćj części Kola polskiego jest naganą i wo­
tum niezaufania dla drugiej części, a zarazem nakazem 
dla przyszłego posła, jak ma głosować.

Pan Choynacki nie uważa rezolucyi za taką naga­
nę, jak poprzedui mówca, owszem życzenie wyrażone 
przez wyborców, jest poparciem posłów wobec rządu.

Poseł Różański kładzie przycisk na solidarność Kola 
polskiego, i dla tego boleśnie go uderza w rezolucyi po­
dzielenie Kola na dwie partye.

Panowie Wieczorek i Radoński przemawiają za zmia­
ną rezolucyi, mianowicie za opuszczeniem ustępu, wy­
rażającego ubolewanie, a p. Jar. Jaraczewski za przej­
ściem nad rezolucyą do porządku dziennego.

Pan Paruszewski jest za przyjęciem rezolucyi w zmie­
nionej formie.

Pan Brzeski odczytuje rezolucyą z opuszczeniem 
pierwszego ustępu, która w zmienionćj formie brzmi jak 
następuje:

Zebrani ua sejmiku relacyjnym wyborcy polscy po­
wiatu Szubińsk ego w liczbie przeszło 150 wyra­
żają życzenie, aby przyszłe Koło polskie stawiało 
w sejmie pruskim „itd.“ —• jak w pierwszój 
lezolncyi.

Pan Jaraczewski ponawia swój wniosek, aby i nad 
tą, — tak zmienioną rezolucyą przejść do porządku 
dziennego.

Dyskusyą zamknięto w tej sprawie, a p. Ruszczyń- 
ski, zastępca przewodniczącego, przedstawia zgromadze­
niu dwa wnioski: p. Jaraczewskiego, za odrzuceniem re­
zolucyi, — p. Brzeskiego, za jej przyjęciem i poddaj e 
je pod glosowanie. Zdawało się, że większość oświad­
czała się przez podniesienie rąk za wnioskiem p. Jara­
czewskiego, gdy jednak nie można było uzyskać zupeł­
nej pewności, obejmuje p. Choynacki przewodnictwo, 
przedstawia zgromadzeniu w treściwych słowach jeszcze 
raz te dwa wuioski i poddaje pod głosowanie wniosek 
p. Brzeskiego za rezolucyą, który większością głosów 
przyjęty zostaje.
niu komitetu przedstawia szesofu 
zgromadzeni, na każdego głosując 
cva przyjmują, a mianowicie:

p. Józefa Grabskiego, 
p. E. Rogalińskiego, 
p. T. Magdzińskiego, 
p. Wł. Wierzbińskiego, 
ks. St. Januszewskiego, 
p. Tyt. Malczewskiego.

Przystąpiono następnie do oboru komitetu. Za­
twierdzono dotychczasowych członków: Chojnackiego, 
Rogalińskiego, Ruszczyńskiego, J. Brzeskiego i Paru­
szewskiego, nadto uzupełniono komitet przybraniem o 
swego grona jeszcze dwóch członków pp. dr. Likowskiego 
z Kcyni i Wieczorka z Pszczołczyna.

Urząd sekretarza będzie pełnił p. Brzeski, a skar-

osobno, przez akłarna-

bnika p. Ruszczyński. .
Delegatem do komitetu prowincjonalnego zostaje

obranym p. E. Rogaliński, a zastępcą p. Jaraczewski. 
Przystąpiono do sprawy tyczącej się zmiany regu­

laminu wyborczego. Pan Cliojmacki przemawia za tern, 
aby delegata umocować do oświadczenia się za zmniej­
szeniem liczby kandydatów do jednego względnie do 
trzech i w ogóle do trzymania się zasad wyrażonych w 
projekcie do zmiany ustaw, który podał komitet po­
wiatu szubińskiego; zgromadzenie jednak przychyla się 
do wniosku p. Radońskiego, aby pozostało przy do­
tychczasowej praktyce, to jest przy oborze sześciu 
kandydatów.

Skarbnik komitetu p. Ruszczyński przedkłada spra­
wozdanie kasowe: Remanent z lat ubiegłych 21 mrk. 
45 feu. Dochód na dniu 27 lipca 1881 r. 158 mik. 
25 fen. Ogółem 179 mrk. 70 feu. Rozchód wynosi 
96 mrk. Remanent 83 mrk. 70 fen.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego, t. j. 
przy wnioskach czlouków zabiera głos p. Paruszewski 
i wnosi, aby polecić delegatowi, iżby tenże popierał 
myśl połączenia komitetu prowincjonalnego z komite­
tami zachodnio-pruskim i ślązkim i utworzenia central­
nego komitetu na całą Polskę pod zaborem pruskim. 
Pan Radoński popiera p. Paruszewskiego i rozszerza 
wniosek tegoż, aby działanie komitetu rozciągnąć na 
Mazury’ i Warmią. . .

Pau Jaraczewski przeciwnego jest zdania, twierdzi, 
iż sprawa ta nie jest na czasie, iż w Prusach Zacho­
dnich inne są stósuuki, iż nikt nie jest upoważniony do 
tworzenia centralnego komitetu, iż sprawy nie trzeba 
utrudniać. Wywody wszakże p. Jaraczewskiego me 
przekonują p. Paruszewskiego, a zgromadzenie oświadcza 
się za wnioskiem p. Paruszewskiego.

Pau Choynacki składa Szanownym Posłom podzię­
kowanie w imieniu zgromadzenia, które trzykrotnie wy­
krzyknęło : „Niech żyją.“

W odpowiedzi poseł Kantak kładzie przycisk na 
to iż walne zgromadzenie było w swćm prawie uchwalić 
rezolucyą, lecz co do swój osoby woli raezćj przy każdej 
sposobności występować w obronie praw naszych, aniżeli 
występować z walnym wnioskiem w tern przeświad­
czeniu, że niechybnie przepaduie, a skutku żadnego nie
odniesie.

Po krótkiem przemówieniu p. Bukowskiego zachę- 
cającćm do zgody, pracy i wytrwałości, solwował prze­
wodniczący posiedzenie.



Zebranie wyborcze w Czarnkowie.
Zebranie zagaił p. W a w ro w s k i ze Sławna, po- 

czóm zdawał sprawę z czynności Koła polskiego dr. 
S z u m a n.

Kandydatami wybrani zostali pp.: 
dr. H. Szuman,
W. Wawrowski, 
dr. Z. Szułdrzyński, 
pułkownik Zakrzewski,
A. Wruk,
W. Paliszewski.

Delegatem wybrano
p. dr. Z. Szuldrzyńskiego.

Komitet dotychczasowy wybrany został na dalsze 
trzechlecie.

W skład jego wchodzą pp. W. W a w r o w s k i, 
W. Paliszewski, J. Paliszewski, dr. W i 
niecki, A. Wruk i J. Byczek.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Wolsztynie dla powiatu babiwojskiego duia 

10 sierpnia o godzinie 2 po południu w lokalu p. Piątko­
wskiego.

W Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
siorpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
nióm zda sprawę z czynności Koła polskiego poseł 
p. Magdziński.

IF Krobi dla powiatu krobskiego dnia 13 sierpnia 
o godzinie 4 po połuduiu w hotelu p. Śliwińskiego.

W Ostrzeszowie dnia 13 sierpnia o godzinie 5 
po południu. Poseł dr. Henryk Szuman zda tarnżo sprawę 
z czynności swych poselskich.

W Wągrowcu dnia 13 sierpnia. Na nióm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Władysław Wierzbiński.

We Wrześni dla powiatu wrzesińskiego dnia 13 
sierpnia o godzinie 41/, popołudniu w lokalu p. Pr.Bedna- 
ro wieża.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpuia o godzinie 4 
po południu w hotetu p. Woissa. Poseł p. Józef Grabski 
zda tam sprawę z czynności swych poselskich.

W Trzemesznie dla powiatu mogilnickiego dnia 
13 sierpnia o godzinie 3 po połuduiu. Na nióm zdawać 
będzie sprawę z czynności swych poseł p. Kaźmirz Kantat.

W Poznaniu dla miasta Poznania duia 15 sier- 
• puia rb. o godzinie 7 wieczorem.

W Wyrzysku dla powiatu wyrzyskiego dnia 3 go 
września o godzinie 4 po południu w hotelu p. Fiszera.

Rosya, Polacy i polityka ekonomi­
czna Niemiec.

(Ciąg dalszy.)

W dalszym ciągu swych wywodów autor rozprawy 
w Reiclisbote tak się wyraża o usposobieniu, panującem 
w sferach rządowych przeciw ks. Kardynałowi Pryma­
sowi :

„Gdyby rzeczy wiście usposobienie sfer decydujących 
względem hr. Ledóchowskiego miało być to samo, jakie 
tak ostentacyjnie pokazuje prasa liberalna, natenczas 
pozostawałoby chyba to tłómaczenie, że hr. Ledóchowski 
i Arcybiskup _Melchersviuważg^ ¿-g ygj^wiąi
k u. Gdyby się chciało przywięzywać wielkie znaczenie 
do objawów urzędowych, które od samego początku 
w wywodach swych tak ściśle łączyły kulturkampf z kwe- 
styą polską, to możnaby znów czuć się spowodowanym 
do zrobienia rządowi zarzutu, źe na tak ważną kwe- 
styą polską zapatruje się bardzo krótkowidząco — 
a ta polityka rządu musiała w naturalny sposób rzucić 
odblask na osobę duchownego przywódzcy polskości, 
która tak ściśle z katolicyzmem jest złączona. Jesteśmy 
jednak przekonani, że to motywowanie walki kulturnej 
w istocie było tylko maską, po za którą miały się 
częściowo i nie zawsze konsekwetnieukryć tak napaść 
sama, jako też i odwrót. Gdyby bowiem w rzeczy 
samej rząd był wierzył, że istnieje niebezpieczny i roz­
szerzający się polonizm (gefährlich um sich greifender 
Polonismus), to niezawodnie aniby tej sprawie nie na­
dawał takiego rozgłosu i nie byłby narodowej świado­
mości Polaków w tak wyszukany sposób prowokował, 
ani też nie byłoby rzeczą roztropną zaczepiać Polaków 
w najsilniejszej właśnie pozycyi, to jest tam, gdzie się 
najściślćj łączy z Kościołem. Nie pomylimy się, twier-

Polonica
w wydawnictwach rosyjskich.

Nie można zaprzeczyć, że Fstoryografia w kilku osta­
tnich lat dziesiątkach uczyniła postęp olbrzymi, a zdumio­
nemu oku naszemu odsłoniła zupełnie nowo horyzonty. 
Złożyły się na to świetne zdobycze, które zawdzięcza otwar­
tym od niedawna archiwom państwowym, ulepszona znako­
micie metoda badania i wielce pomnożone szeregi dzielnych 
pracowników. Mimo to wszystko nawet w krajach przodu­
jących innym na polu cywilizacyi i oświaty nietylko daleko 
jeszcze do pewnój doskonałości i względnego wyczerpania 
przedmiotu, lecz owszćm sprawdza się tu znane przysłowie, 
że im dalój w las, tóm więcej drzew, a gorliwy pracownik 
zbyt często niestety spotyka dotkliwe szczerby, na zapeł­
nienie których długiogo jeszcze czasu i wielu zachodów bę­
dzie potrzeba.

Jednym z pierworodnych grzechów a zarazem najwal 
niejszych powodów niedostateczności rezultatów dotychcza­
sowej pracy historycznej jest jej ułamkowośó i jednostron­
ność — jest przedewszystkióm ten fakt, że reprezentanci 
historyografii czy to we Francyi, Włoszech, Anglii lub 
w Niemczech zbyt mało znają dzioje krajów postronnych, 
które po części lekceważą, jako opóźnione w powszechnym’ 
cywilizacyjnym pochodzie, lubo z historyi ich mogliby za­
czerpnąć wielu ciekawych szczegółów dla swego przedmiotu. 
Zapominają zwykle ci panowie, źe aby dać zupełny 
i wszechstronny obraz dziejów jakiegokolwiek narodu w pe­
wnej epoce, trzeba ogarnąć wszystkie stosunki jego 2 bliż­
szymi i dalszymi sąsiadami, że o tych stosunkach nie da 
dokładnego wyobrażenia jedno, choćby najbogatsze archi­
wum, prosta zaś sprawiedliwość zaleca: audiatur et alte­
ra pars. .

I my, jakkolwiek troskliwie zkądinąd uwzględniamy to, 
co uczyniono za granicą dla dziejów naszej przeszłości, 
grzeszyliśmy dotąd grubą nieznajomością materyałów rosyj­
skich, odnoszących się do historyi Rzeczypospolitej. —

dząc, że w walce kulturnej chciano tćż bez planu i tak 
mimochodem gnębić także i polskość. Odpowiada to 
w ogóle zupełnie chybionemu założeniu walki kulturnój, 
w którćj nieco grubemi (rohen) i mechanicznemi środkami 
chciano gnębić duchowe potęgi. Przyczyną tej okoli­
cznościowej wyprawy mogła być biurokratyczna 
przesada pewnych niedogodności (Uebelstände), wypły­
wająca z wspomnianego już trwożliwie naprężonego sta­
nowiska niektórych sfer biurokratycznych W. Księstwa, 
a spotęgowana tóm, że prawdopodobnie przyłączyła się 
do niej chwilowa ożywiona osobista niechęć u męża po­
litycznie decydującego (an politisch entscheidender 
Stelle). Gdyby bowiem tak nie było, to doprawdy nie 
możnaby zrozumieć, dla czego teraz, w chwili rokowań ko- 
ścielno-politycznych, ponownie i to kilkakrotnie wyjecha­
no znów na koniku sprawy polskiój. Atoli ten 
wzgląd osobisty (persönliches Moment, tj. niechęć 
ks. Bismarcka) nie ma na szczęście większego znacze­
nia, ponieważ wiemy, jak szybko w decydującój chwili 
w miejsce takich autipatyi wstępuje u naszego kierują­
cego męża stanu zrozumienie i uznanie rzeczywistych, 
realnych potęg.

II.
Zakończyliśmy pierwszy ustęp wskazówką na biu­

rokratyczną przesadę pewnych niedogodności, zosta­
jących w łączności z kwestyą polską W. Ks. Poznań­
skiego. Ze te niedogodności per se istniały, że np. 
emerytowani radzcy szkolni i duchowni inspektorzy 
szkólui usiłowali jakokolwiek zaszkodzić niemieckości — 
(czemu przecież bez hałasu można było zapobiedz nale­
życie na drodze admiuistracyjnćj) — to może być fa­
ktem stwierdzonym aktami i to bez wszystkiego przy­
znać można. Nie usuwa to jednakże faktu, że język 
niemiecki, mówiąc ogółem, zdobywa sobie rok rocznie 
obok języka polskiego coraz więcćj znaczenia, że dalej 
przez zmianę wiekszćj własności ziemskiej decy­
dujący wpływ żywiołu niemieckiego coraz bar- 
dzićj się zwiększa. Iżby dla tego zaraz „Ojczyzna 
miała być w niebezpieczeństwie“, ponieważ ten postępu­
jący stale proces nie tak szybko idzie naprzód, jakby 
sobie tego życzyła biurokracya — na to nieuprze- 
dzenie na rzecz patrzący ludzie zgodzić się nie mogą. 
Biurokratyzm może się gniewać na to, że niedogodna 
może narodowość nie pozwoli się wygładzić (wegdekre- 
tiren) przez rozporządzenia i regulaminy, lecz że za­
grożona w największych śwlętościach swoich, tj. 
w języku ojczystym i swobodnćm wykonywaniu reli- 
gii jeszcze więcćj siły opornćj zyskuje i w sku­
tek tego — ku największemu zdziwieniu biurokratów — 
dochodzi do coraz większych postępów przy wyborach....

Atoli mąż stanu w zapatrywaniach swoich i w tra­
ktowaniu rzeczy nie może zbyt wielkiego znaczenia 
przywięzywać do takich poglądów. Nie przypuszczamy
wcale, źe autorowie berychtów naśladują choćby 
tylko częściowo owego wyższego urzędnika, który 
zawezwany do przesłania obszernych i ważnych 
„berychtów“, pojechał wprzódy spiesznie do Ber­
lina, aby pod ręką skonstatować, jak te „bery- 
chty“ wypaść mają — atoli nieuniknione ścierania 
i małe przeszkody, jakie koniecznie zachodzić muszą 
w zarządzie narodowo-mięszanych dzielnic, wzrastają 
w oczach osób interesowanych do tak wielkich rozmia­
rów, jakich politycznie wcale nie mają. Do 
tego przyłącza się szowinizm połowicznie wykształconych 
sfer publiczności, żyjących duchowo małą wojną między

Dążności biurokracyjne, jakie się w tym kie­
runku objawiają, musimy nazwać nietylko nie- 
polityczneini, ale także niesprawiedliwemi i nie- 
słusznemi, gdyż

iśó w kwestyi językowej tak daleko, jak 
się to stało w rozkwicie prusko-niemieckie- 
go liberalizmu, to jest, źe język niemiecki 
nietylko był wszędzie „przedmiotem“ nauki 
(co jest rzeczą naturalną) — lecz źe zasa­
dniczo w szkołach wszystkich i to nawet 
w nauce religii był lub stać się ma języ­
kiem wykładowym; dalej, źe ku prawdziwej 
szkodzie interesowanych język niomiacki 
wszędzie i wyłącznie został językiem urzę­
dowym i komunalnym — to sprzeciwia 
siei przyrodzonemu prawu narodu.

Konserwatyści i monarchii sprzyjający mężowie 
nie mogą sobie lekceważyć tego, że to prawo naro­
du polskiego tak uroczyście uznane i po­
ręczone zostało przez naszych królów ja­
ko M i e 1 k i c h Książąt poznańskich. Fryderyk 
W illielm III powiada w swój odezwie do mieszkań-

W mniejszej części było to następstwem owego chińskiego 
muru, jakim się carat odgraniczył od cywilizowanego 
świata, to jest wstrętnej europejskiemu oku graźdanki, 
przeważnie jednak skutkiem znanych powszechnie wypadków 
politycznych i tego naturalnego, głębokiego rozbratu po­
między narodem srodze gnębionym a jego okrutnym i bar­
barzyńskim katem.

L'ądź co bądź, ostatniemi czasy w najpatryotycznioj- 
szycb, lecz światłych kołach , coraz bardziej wychodziło na 
jaw przekonanie, że antagonizm polityczny złym jest do- 
radzcą w nauce, że nie należy miscere sacra profanis 
a wprost zgubną i nierozsądną jest rzeczą, mając do czy­
nienia z niebezpiecznym i zaciętym wrogiem, ignorować go, 
zamiast się starać o gruntowne pozuanie jego cech cha­
rakterystycznych, stron ujemnych i słabości, aby módz 
z nim walczyć skutecznie każdą bronią i na każdem polu, 
wykazywać mu zwycięzko fałsz i obłudę, tom samem więc 
stwierdzać słuszność i sprawiedliwość własnej sprawy. Tym­
czasem do tej pory, z małemi wyjątkami, między któremi 
z chlubą należy wymienić znakomitego autora Ostatnich 
lat panowania Stanisława Augusta i Sejmu 
czteroletniego, działo się inaczej, a nawet pisarze 
zajmujący się wiekiem XVIII, w którym na każdym kroku 
stykamy się z Bosyą a punktów spornych pełno, nawet oni 
nie wiedzieli, ęo o tem sądzą i piszą w nieprzyjacielskim 
obozie. Byliśmy tedy podobni do owych rycerzy, co to 
w ciemnościach walczą z wrogiem, i zamiast na niego wy­
mierzać ciosy, biją w powietrze, lub też nieszkodliwie tępią 
swe oręże na zbrojach i kolczugach przeciwników. Bosya- 
nie nawet, przyznać to trzeba, nierównie więcej korzystali 
z polskich źródeł, aniżeli my z rosyjskich.

Owocem owój coraz silniój odczuwanój potrzeby zapo­
znania się z rosnącym co dzień a dziś już olbrzymim za­
sobem materyałów rosyjskich do historyi polskiój, był kon­
kurs ogłoszony przed kilku laty przez Towarzystwo histo­
ryczno-literackie w Paryżu. Nie powołał on wielu współ­
zawodników na arenę, jak się spodziewano z początku: 
Dr, Antoni J. był podobno jedynym, który się pokusił 
o nagrodę i o laury. Okazało s ę nie po raz pierwszy, 
że fortuna sprzyja odważnym i śmiałym, lecz czy opinia

ców Wielk. Ks. Poznańskiego, dodanój do patentu oku­
pacyjnego z dnia 15 maja 1815 r.:

„I WY MACIE OJCZYZNĘ, A Z NIĄ DO- 
WOD -MEGO SZACUNKU ZA PRZYWIĄZA­
NIE DO NIEJ. PRZYŁĄCZENI BĘDZIECIE 
DO MEJ MONARCHII, NIE POTRZEBUJĄC 
WYPIERAĆ SIĘ WASZEJ NARODOWOŚCI. 
WASZ JĘZYK UŻYWANY BYĆ MA OBOK 
NIEMIECKIEGO WE WSZYSTKICH PU­
BLICZNYCH ROZPRAWACH. URODZONY 
WŚRÓD WAS NAMIESTNIK BĘDZIE WŚRÓD 
WAS REZYDOWAŁ, ZAPOZNAWAĆ ON SIĘ 
BĘDZIE Z WASZEMI ŻYCZENIAMI I PO­
TRZEBAMI, A WAS ZAPOZNAWAĆ BĘDZIE 
Z MOJEMI ZAMIARAMI, WASZ WSPÓŁ­
OBYWATEL ZORGANIZUJE W. KS. PO­
ZNAŃSKIE WEDŁUG WSKAZÓWEK, JAKIE 
ODEMNIE OTRZYMA.“

W odprawie sejmowej do Stanów W. Ks. Poznań­
skiego z dnia 20 grudnia 1828 r. powiedziano co do 
używania języka polskiego w szkołach:

BYŁO I JEST NASZĄ STANOWCZĄ WOLĄ, 
ABY JĘZYK POLSKI, JAKO WYSOKO 
PRZEZ POLSKICH MIESZKAŃCÓW W. KS. 
POZNAŃSKIEGO CENIONA WŁASNOŚĆ, 
OD WŁADZ NASZYCH DOZNAWAŁ 
OBRONY.

Fryderyk Wilhelm IV. oświadcza w odprawie sej­
mowej, podpisanój również i przez księcia pru­
skiego (dzisiejszego cesarza — Red. Kur.) z dnia 
6 sierpuia 1841 r.:

NARODOWOŚCI POLSKIEJ PRZYOBIECA­
NO TRAKTATAMI WIEDEŃSK1EMI I ODE­
ZWĄ Z DNIA 15 MAJA 1815 ROKU 
UWZGLĘDNIENIE I OPIEKĘ. CHLUBNĄ 
MIŁOŚĆ KAŻDEGO SZLACHETNEGO LUDU 
DO SWEGO JĘZYKA, LITERATURY I HI­
STORYCZNYCH WSPOMNIEŃ, SZANOWAĆ 
I BRONIĆ TAKŻE U POLAKÓW BYŁO 
ZAMIAREM WYKONAWCÓW WIEDEŃ­
SKIEGO TRAKTATU, A I POD NASZJEMI 
RZĄDAMI MA ONA ZNALEŚĆ UZNANIE 
I OBRONĘ.

Do tych słów królewskich dodajemy ministeryalne 
rozporządzenie, wystosowane do król, rejencyi w Pozna­
niu z dnia 23 grudnia 1822 r., które w prawdziwie kla­
syczny sposób traktuje kwestyą językową a w genial- 
nem i wysoko politycznem rozumieniu rzeczy jest mniej 
więcej wyraźnem przeciwieństwem owej biurokraty­
cznej dążności, którą powyżej zganiliśmy.

Co się tyczy rozszerzania języka niemieckiego, to cho­
dzi tutaj najprzód o to, abyśmy sobie sami wyjaśnili, cze­
go właściwie w tym kierunku żądać chcerny i powinniśmy, 
t. j. czy tylko pracować mamy nad ogólnem rozumieniem 
języka niemieckiego wśród ludności tamtejszój prowincyi, 
czy też ażali mamy zamiar zgennanizowauia całego narodu, 

1 to powoli i nieznacznie, ale jednak o ile możności z u p e ł- 
jest potrzobne i możebne, drugie zaś jest niepo­
dobne do wykonania i tego tóź wcale doradzać nie można. 
Aby bowiem być zupełnie dobrymi poddanymi i módz ucze­
stniczyć w korzyściach iustytucyi państwa, pożądaną i po­
trzebną jest wprawdzie dla Polaków, aby rozumieli 
język kraju i r z ą d u, i aby się w tym języku mogli 
wysłowić; atoli nie jest potrzebną, aby dla tego zrzec się 
swego języka ojczystego albo tóż postponować go musieli. 
Znajomość dwu języków me można bynajmniej uważać za 
niekorzyść, lecz przeciwnie nazwać ją można czou.ś wyższem 
(Vorzug), ponieważ zwykle połączoną jest z większą ruchli­
wością władz umysłowych i łatwiejszym darciu pojmowania. 
Atoli nawet gdyby ktoś miał życzyć sobie tego, aby uży­
wanie języka polskiego zwolna ograuiczono i w ten sposób 
lud wynarodowiono — to przecież każdy bezpośredni krok 
do widocznój zagłady języka polskiego zmierzający, nie tyl­
ko by do celu nie doprowadził, ale przeciwnie od tego celu 
oddalał.

Belgia i język to największe świętości każdego na­
rodu, w których ugruntowany jest cały sposób jego my­
ślenia i pojmowania.

Władza, która te świętości uznaje, szanuje i broni, 
może być pewną, że pozyska serca poddanych ; rząd zaś,

myślącego ogółu potwierdzi wyrok paryskiego areopagu? 
Oto pytanie, nad któróm, sądzimy, warto się zastanowić 
poważnie.

Próbował to uczynić już w roku 1879 w Ateneum 
krytyk, nie mający zwyczaju obwijać słów w bawełnę, lecz 
owszótn nazywać rzeczy po imieniu, ale sprawozdanie jego 
o tyle jest niedostateczne, źe się odnosi jedyuio do pier­
wszej części pracy, która się wtedy właśnie pojawiła. 
Dziś, mając skończono dzieło przed oczyma, przekonajmy 
się, o ile ówczesny sąd można zastosować do całości, skon­
trolujmy go i uzupełuijmy.

Przedewszystkióm powiedzmy to z góry, że jakakolwiek 
byłaby wartość rozprawy, już sam fakt pojawienia się jej 
jest rzeczą niemałego znaczenia i pożytku, bo nawet w naj­
gorszym razie może posłużyć za wskazówkę i rodzaj kata­
logu, objaśniającego, gdzie i co znale ść można.

Po tóm zastrzeżeniu godzi s:ę jednak rozebrać rzecz 
krytycznie, a najprzód odpowiedzieć sobie na pytanie, czy 
indywidualność pisarska dr. Antoniego J. nadawała się do 
tego rodzaju pracy, wymagającój zupełnie innych wa­
runków, niż zalet gawędziarskiego stylu, właściwego temu 
autorowi. Pan Antoni J. uio jost już podobno młody, lecz 
zawód historycznego nowellisty rozpoczął przód niewielu 
laty. Jego utwory, którym sarn daje tytuł „gawęd“ (uGu- 
brynowicza i Schmidta), rzadko kiedy noszą cechę naukową, 
pod względem zaś wartości literackiej są bardzo rozmaite. 
Zauważyliśmy, że opowiadania, drukowane najprzód w Ga­
zecie lwowskiej, wychodzącój pod redatcyą znakomitego 
literata, Wł. Łozińskiego, pod względem formy i języka 
odróżniają się bardzo a bardzo korzystnie od wszystkich 
innych, przedewszystkióm zaś od rozprawy niniejszej, która 
widocznie w tej postaci poszła pod prasę, w jakiej wyszła 
z pod pióra autora.

Słusznie wytknął już doktorowi J. wspomniany krytyk, że 
brak mu krytycznego zmysłu i sądu, a o metodzie nauko­
wej i umiejętnóm traktowaniu przedmiotu nie ma wcale 
mowy; że na 118 stronnica h wydanój wtedy pierwszej 
części swej pracy mówi o dwóch poważnych dziełach, o je- 
dnem z nich nawet tylko na dwóch stronach, podczas gdy 
szeroko się rozwodzi nad trzema artykułami miernego pi-

który się wobec nich okazuje obojętnym, albo po prostu na 
nie napada, taki rząd drażni i poniża naród (erbittert 
und entwürdigt) i tworzy sobie niewiernych i złych 
poddanych. Ktohy zaś sądził, że się do wykształ­
cenia narodu polskiego istotnie przyczyni, germanizując 
go przynajmniej co do języka, ten znajduje się w wiel­
kim błędzie. Wykształcenie tak jednostki, jak i całego 
narodu uskutecznione być może jedynie z pomocą języka 
ojczystego. Tylko na tym języku, w którym człowiek my­
śli, opiera się jego pogląd i zdolność pojmowania, czyli 
konsekwentnie istotny i żywotny element jego wykształce­
nia. W języku obcym może się wielu rzeczy nauczyć i na­
gromadzić sobie, ale to, co rzeczywiście umie i rozumie, 
umie i rozumie tylko w jednym języku, tj. w tym, w któ­
rym myśli — a więc tylko w ojczystym języku.

Chcieć mu zabrać ten język a z nim 
cały sposób zapatrywania — a natomiast 
chcieć mu narzucić sztucznie inny, oboy 
język, byłoby już przewrotną drogą kształ- 
oenia jednostek — cóż dopióro całego na­
rodu? — nawet w takim razie, gdyby ten 
naród nie posiadał tak bogatego, indywi­
dualnie wykształconego i gramatycznie wy­
kończonego języka, jakim notorycznie jest 
język polski.

Kto chce skutecznie pracować nad wykształceniem na­
rodu polskiego, to zawszo najpewniej dokażo tego z pomocą 
jego własnego, tj. polskiego języka.

Interes rządu dostatecznie będzie zabezpieczony, skoro 
tylko język tnemiocki przyjęty będzie jako przedmiot nauki 
w każdój szkoło polskiój, i jeżeli na to zważać się będzie, 
aby dzieci przed wyjściem zo szkoły doprowadzono w tym 
przedmiocie do biegłości.

Aby tę rzecz zakończyć, zniewoleni jeszcze jesteś­
my, potrącając o słowa Fryderyka Wilhelma IV, zganić 
manią zastępowania nazw polskich miejscowości nie już 
przez tłómaczenie Inb nagięcie do niemieckiej wymowy, 
lecz przez dowolne zupełnie nazwy niemieckie. Przecież 
tak liberalny człowiek, jak prof. Virchow, powinien był 
w tćj mierze rząd oświecić, kiedy mówił o historyczno- 
geograłicznćm zamięszaniu, jakie to postępowanie spro­
wadzić musi. Virchow nazwał to „niesmacznem bar­
barzyństwem.“ Tę krytykę musimy sobie przywłaszczyć, 
a następnie położyć nacisk na polityczną stronę tej 
sprawy, tj. na zupełnie bezużyteczne drażnienie na­
rodowych uozuć Polaków, które tem dotkliwsze jest 
dla szlachty polskiej, że jej nazwy rodowe utworzone są 
przez końcówki przymiotnikowe od nazw miejscowości.

Najprzód tedy wymaga
sprawiedliwość i wyższy polityczny po­

gląd rządu i parlamentu w Prusiech, 
abyśmy cofnęli kroki prawodawcze z czasów naszego 
politycznego grynderstwa, które w kwestyi językowej 
były widocznie fałszywe, powtóre, aby z zasad admini­
stracyjnych usunięto wszystkie drażniące, bez­
myślne i bezduszne dążności biurokratyzmu (ver­
letzende, plan- und geistlose Tendenzen des Büreau- 
cratismus).

W końcu zapowiada autor, że w następnych arty­
kułach wykaże, iż ze względów polityczno-ekonomicznych 
konieczność wymaga rozsądniejszego traktowania kwestyi 
polskiej.

Oto jest zdanie szlachcica niemieckiego, który zna
stosunki nasze i widzi, co się dzieje, a sięgając okiem 
■■ piz.jcz.iuou, piz,ewiuuje, co w täKicü warunkaeü na­
stąpić musi, jeżeli rząd nie cofnie się z drogi, na którą 
go wepchnęły „berychty“ urzędników, jadących wprzód 
zapytać, w jakim duchu ich raporty wypaść mają — 
i bazgraniny takich przybłędów liberalnych, co o sto­
sunkach naszych mają takie wyobrażenie, jak wilk 
o gwiazdach.

Zdanie jego poprą niezawodnie wszystkie dojrzałe 
politycznie umysły, w których jeszcze ezasy liberalnej 
gründerki nie zatraciły poczucia sprawiedliwości i wła­
snej godności.

Z (jiórnoślązkićj Ziemi.
Dunosiliśmy Wam czasu swego, że chcąc przyjść 

w pomoc głodową klęską dotkniętemu górnoślązkiemu 
ludowi roboczemu, jak niemniej dla zabezpieczenia nizii^ 
nad Odrą i Olzą w raciborskićj ziemi przed peryodycz- 
nie się powtarzającemi wylewami, przedsięwzięto na wiel­
ką skalę regulacyą koryt tychże rzek w miejscu, gdzie 
gdzie się obie łączą. Obecnie już dokonano ważnego

sarza, Szczebalskiego, jeden zaś z nich podaje w rozwle­
kłej i wodnistej parafrazie na str. 73 do 102. Podobnie 
niewolniczo, ustęp za ustępom na 60 stronnicach streszcza 
„Poskdnije godi Rieczi pospelitoj“ Kostomarowa, choć 
książka ta najwiętój już u nas stósunkowo znana i wiole 
z niój czerpał Kraszewski w Polsce za rozbiorów. 
Ale autor „szczerze przeprasza za to“, właśnie na uniewi- 
nienio swojo podaje fakt, że Kraszewski , źródłu temu na­
dał prawo obywatelstwa“, podczas gdy przecież okoliczność 
ta powinna była wpłynąć na większą zwięzłość sprawo­
zdawcy, mającego do pomówienia o tylu rzeczach wcale nie­
znanych. ,

Gdybyż to autor przynajmniej streszczał to, co isto­
tnie na przytoczenie zasługuje! Ale w takim razie mu- 
siałby źródła rosyjskie porównać z polskiemi, musiałby 
z mozołem śledzić, co jest znane a co nowe.*) Zamiast 
się ńaralżać na taki trud, woli on, nie troszcząc się o po­
równawcze studyum, chwytać nieznaczące albo po raz setny 
powtarzane szczegóły i rozpuszczać je w letniój wodzie ta- 
niój frazeologii beletrystycznej, która go nigdy nie opuszcza. 
Ciągle więc słyszymy takie gawędziarskie lokucye: „Nie 
dziwcie się po tem wszystkióm — zważcie dobrze ! Słu­
chajcie i sądźcie sami — prawda, źeście się tego nie spo­
dziewali — nieprawdaż, powód do wsadzenia tej kwe­
styi — Bo najprzód wiedzieć macie — Moi panowie, tro­
chę więcej znajomości stosunków — Przepraszamy za do­
datek, wywołany on bólem wielkim.

Streszczenie artykułu Szczebalskiego o Kurlandyi ma 
być wedle zapewuien dra J. do pewnego stopnia oryginalnie 
opracowane ; samodzielność jego kończy się jednak na tem, 
że z godnym lepszój sprawy zapałem zbiera ogólniki o tćj 
krainie, zawarte w dziełach Schmitta Henryka, który nigdy 
się nią specyalnie nie zajmował, ma więc o uiójbardzo nie­
dokładne, zwyklie nawet bałamutne i błędne wyobrażenie.

Nie przestrzegając zgoła warunków propozycyi, rozpi­
sawszy się o niektórych dzieła :h, nioiaz podrzędnego zna-

*) Baz mówiąc o uniwersytecie wileńskim, przypomniał 
sobie, że trzebaby przedstawienie rosyjskiego pisarza porównać 
z dziełem Balińskiego, ale się wkrótce rozmyśl ł, bo zaraz do- 
daje : „N i e w i e m, czy o tem wspomniał Baliński.
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Aleksandrowa, p. Trojanowskiego. 
Najprzewielebniejszy Biskup ks. 
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Aleksandrowa, który uznawszy głębokie nasze sieroctwo, 
doprowadził dzieło do pomyślnego końca. Oby ten 
uczynek :ege zacnego obywatela posłużył innym za 
przykład. Po skończonym nabożeństwie podejmował p. 
Trojanowski gościnnie i hojnie ks. Biskupa, liczne du­
chowieństwo i sąsiadów.

I.wów, 7 sierpnia.
(Wypusiczoi.ie na wolność zasądzonych. — Buskie dzienniki o 
procesie. - J>iio o pobycie ks. Metropolity w Kzyraie, — 
Konsekracya ks. Arcybiskupa ormiańskiego. — Z Brodów. — 

Szef weterynaryi rumuńskiej w Galicyi.)
(a) Wczoraj złożył w sądzie żądaną kaucyą za za­

sądzonych Rusinów p. adwokat dr. Iwan Dobrjanskij, 
wskutek czego ks. Naumowicz, Płoszczański, Szpunder 
i Załuski wypuszczeni zostali na wolność.

Ruskie dzienniki Słowo i Diło wystąpiły wreszcie 
także z artykułami o ukończonym procesie. Słowo, ta 
„męczeńska gazeta,“ jak ją nazwał Kątków, w pier­
wszym swym artykule jeszcze nie wypowiedziało osta­
tecznego swego zdania, rzuca się tylko na dzienniki 
polskie, które zdaniem jego, podczas procesu występo­
wały podburzająco i denuneyowały Rusinów, przedsta­
wiały przebieg procesu tendencyjnie, aby tylko czytel­
ników usposobić wrogo dla oskarżonych. Dodatnią stro­
ną procesu jest, zdaniem Słowa, ta „historyczna pra­
wda“ wykazana przez Adolfa Dobrjańskiego i ks. Nau- 
mowicza, iż dla galicyjskich Russkich był absolutyzm 
lepszym i milszym, niż czasy konstytucyjne.

Iuaczćj pisze Diło. „Jesteśmy chorzy, bardzo cho­
rzy ‘ pisze organ ks. Kaczaly. „Każdy proces polity­
czny jest jakby wielką burzą, niszczącą wprawdzie, ale 
zawsze także oczyszczającą atmosferę polityczno-społe­
cznego życia. Taki zbawienny wpływ wywrzeć po­
winien pierwszy proces ruski o zdradę stanu 
na nasze stosunki stronnictw politycznych, na etó- 
sunki krajowe, państwowe i międzynarodowe.“ Pro­
ces wykrył w życiu naszóm wielkie i ważne nie­
dostatki, uchybienia i błędy naszych stosunków. Po­
lacy i Rusini winni naprawić to stosunki, jeżeli ebeemy 
być wolni od wszelkich podstępnych podszeptów i po­
kus, Czy atoli mamy odwagę i siłę do tego ? Diło 
jest w obawie, że nie tylko Polacy, ale nawet i ruscy 
nie zdołają, nie będą ebeieli wyciągnąć z procesu nio- 
ralnój, narodowej i politycznej nauki, jaka z niego 
wypływa.

Co do Polaków, to ci niezawodnie złożyli już nie­
jednokrotnie dowody dobrych chęci — ale z drugiej 
strony, ze strony Rusinów, brak wielki tychże. Przesądy, 
namiętności i ustawiczne szczwania ze strony ruskich 
nie mogą nas przekonać, iżby tak szybko i nagie miało 
w zdaniach ich nastąpić zmiana. Jeszcze wiele wody 
w naszćj Peltwi upłynie, zanim ta zmiana w wyobraże­
niach ich nastąpi.

Tenże dziennik zaprzecza stanowczo wszelkim szcze­
gółom podawanym przez dzienniki polskie o pobycie 
ks. Metropolity w Rzymie. W końcu zaś mówi, że wia­
domości prawdziwych, jakie posiada o pobycie ks. Metro­
polity w Rzymie i pertraktacyach tam odbytych!, nie 
czas jeszcze ogłaszać. To jedno może dziś powiedzieć, 
że ruskie duchowieństwo może z zupełuem zaufaniem 
polegać na mądrości swojego Arcypasterza i z zupełnym 
spokojem oczekiwać wyniku jego prac.

Konsekracya ks. Arcybiskupa Isakowicza, obrządku 
ormiańskiego, naznaczona została na dzień 27 bm.

Stó.n liczebny wychodźców żydowskich w Brodach 
dnia 29 lipca wynosił wedle kontroli 6,121. Od 16go 
do 31 lipca urodziło się 13 dzieci, a w tymże samym 
czasie skonskrybo«ano dodatkowo 47 osób, które wpra 
wdzie w maju otrzymały karty komitetowe ale przez 
pomyłkę do katastru nie zostały wciągnięte, tym spo­
sobem więc stan liczebny wynosił razem 6,181. Z liczby 
tej umarło 23, repatryowano od 30 lipca do 4 sierpnia 
na Radziwiłłów 907, na Nowosielicę 51, wyjechał do 
Ameryki 1 wychodźca, przymusowo wydalono 5, ubyło 
zatem razem 987. Z dniem 5 sierpnia pozostało tedy 
w Brodach 5,194 emigrantów żydowskich.

Przybył tu p. A. J. Locusteano, profesor i szef 
wydziału weterynaryi w królewskiem rumuńskiem mini­
sterstwie w Bukareszcie, i studyować będzie w kraju 
naszym wzdłuż rumuńskiej i rosyjskiej granicy, sprawę 
katastru bydta i stosunki prawne i lokalne na pasie 
prewencyjnym.

Berlin, 8 sierpnia.
(Agitacya wyborcza. — Koalicya konserwatywuo-polaka. - Kto 
agituje na korzyść stronnictwa centrum. — Poświęceuio i zada­
nie członków centrum. - Poseł Kardorf i „Reich buto“ o kul- 

turkampfie.)
Agitacya wyborcza dotąd leniwym krokiem postę­

puje. Mieliśmy kilka sejmików przedwyborczych, usły-

nie wiedział o Warmii, nazywa ją „Ermenland'em“, jak 
gdyby nic nie słyszał o Infl ntach, wielokrotnie rozprawia 
o Liwonii i Liflandyi o kupcach i gubernatorach lifl wdz- 
kieb, o „justiz-kolegium liflandzkiem'1, o pannie Essen, 
„Liflandce“ itp. Podobnież idąc niewolniczo za właściwo­
ściami języka rosyjskiego, nie zna on Prus, tylko Vrussyn., 
(np. „w sąsiedniej Prussyi“, sam w Prusach), przy negacyi 
kładzie czwarty przypadek, zamiast drugiego, w przeciw­
stawieniu używa a zamiast Iccs lub ało (np. „nie na gra­
nicy, a w uiuracb warowni“), używa takich wyrażeń, jak 
„obezsilony“ „docisk", zamiast ucisk („w chwili docisku, 
„doznawali docisków" itp.) „onahajować" „objawić" woj­
nę, zamiast wypowiedzieć („Rosya objawiła wojnę“), .,udo- 
brodziejstwować" (!), co ma oznaczać obsypać dobrodziej­
stwami (.gromada udobrodgiejstwowanych) modlić kogoś, 
zamiast błagać (np. „stronnicy rosyjscy modlili imperato- 
rową“ — , modlili Piotra“). Nie zna on dalej oczu zyzo- 
watych, tylko „oczy skoślone" (1), systematycznie „prześla­
duje“ armią nieprzyjacielską, zamiast ją ścigać — zamiast 
o prawie saskiem, mówi ciągleo„saksońskiem‘Tub„saxonowem“; 
rozprawia poważnie o „historyografach lewobrzeżnyc b,“ 
co, jak się domyślamy, ma oznaczać historyków z lewej 
strony Dniepru, o „pułku j e g i e r s k i m,“ to jest pułku 
strzelców, o „abbacio Betańskim,“ o „kwitaucyi na 
10,000 duk.“ a tak sobie upodobał wyraz „robić“ jako 
bardzo dogodny, że nio tylko „robi zapasy broni,“ lecz 
nawet „robi zasiewy,“ a parafrazując Ulianowa, nazywa 
Polaków i Bosyan „wiecznie z sobą warcholącomi 
się (!) szczepami.“

Ale nie skończylibyśmy, powtarzamy, chcąc cytować 
wszystkie wołające o pomstę do nieba potworności języ­
kowe dra Autoniego J. Dodajmy, że w interpunkcyi i or­
tografii pełno jest rażących błędów, że korektą zajmował 
się któś, kogo widocznie bawiło zatrzęsienie wszelkiego ro­
dzaju pomyłek, bo nie usunął tak nawet rażących i ła­
twych do poprawienia, jak np. kilkakrotuie f pisaue von 
(/on Brygen, (Brüggen), /on Bradtke) itd. Jak dalece li­
czne okazy podobnej nieudolności literackiej zmniejszają war­
tość książki, oceni czytelnik sam z łatwością.

szeliśmy mowy kilku przywódzców stronnictw rozmai­
tych, lecz na seryo nie wzięto się do pracy. Zdaje się, 
że przywódzcy frakcyi parlamentarnych, którzy zresztą 
prawie wszyscy u wód lub wśród zacisza wiejskiego od­
poczywają po szermierce, stoczonej w obu Izbach, pra­
gną rozpoznać stanowisko, plany i zamiary obozów 
przeciwnych, zanim wystąpią z ostatecznym programa- 
tem wyborczym. Dla tego tóż pojedyńcze projektu do 
kompromisów wyborczych przyjęto zimno i obojętnie. 
W Prusach Zachodnich zaproponował Westpr. V., żeby 
wszyscy konserwatyści chrześciańscy bez względu na 
wyznanie i narodowość w jedno stronnictwo się złą­
czyli. Propozycyą tę przyjęli liberalni ogromnym krzy­
kiem oburzenia, nazywając ją „zdradą ojczyzny niemie­
ckiej dzienniki zaś rządowe z widocznem nieukonten- 
towaniem; skutkiem tego konserwatyści stchórzyli 
i przycichli. Z tego nie wynika jednak, żeby plan teu 
stanowczo już odrzucono. W Prusach Zachód, zawisło 
zwycięztwo w znacznej liczbie okręgów wyborczych od Po­
laków i niemieckich katolików. Jedna i druga strona 
pragnie odczekać chwili, kiedy się sytuacya ogólna wy­
jaśni. Jeżeli w walce krwawej dowódzca wojska zanim 
uderzy na nieprzyjaciela, stara się wywiedzieć, jaka jego 
siła, jakie stanowisko, gdzie jest słabszym lub mocniej­
szym, to nie mniej ważną jest rzeczą w walce wybór 
czej dokładnie zapozuaó się z usposobieniem, zamiarami 
i t. d. uietylko swych przeciwników, ale także przy­
szłych sprzymierzeńców. Dla tego słuszna bardzo, że 
katolicy i Polacy z wszelką rozwagą, spokojem i ostro­
żnością zabierają się do wybadania wszystkich danych. 
Przywódzcy centrum znajdują się zresztą w stósuiikowo 
latwćin położeniu, łatwiejszem bezwątpienia aniżeli kon­
serwatyści i liberalni. W trudnój bowiem pracy agita­
cyjnej mają do pomocy dwóch bardzo czynnych 
agitatorów, którzy im wypełnienie obowiązku nie­
słychanie ułatwiają. Pierwszym z nich jest dziennikar­
stwo liberalne, które w zaślepieniu swem nie chce 
uznać, żo napadając ustawicznie i bez przyczyny na 
instytucye kościelne i władzo katolickie, samo przyczy­
nia się do rozbudzenia umysłów i energii katolików. 
Czego zaś dziennikarstwo liberalne swym krzykiem nie 
dokaże, tego dopelui wrażenie, jakie na sercu każdego 
katolika uczynić musi koniecznie widok osieroconych do 
tej chwili parafii licznych, brak duchowieństwa, nieza­
spokojone potrzeby religijne, wstrętne szkoły bezwyzna­
niowo i wszystkie inne owoce, które dzięki obojętności 
rządu, ustaw)* majowe do tej chwili w przerażającej 
obfitości rodzą. Oto najlepsi, najwymowniejsi obrońcy 
sprawy katolickiej. Dziecinną i zgota bezpodstawną jest 
radość liberalnych, którzy sądzą, że katolikom zabraknie 
kandydatów do krzeseł poselskich, ponieważ w ostatnich 
dniach kilku członków centrum oświadczyło, że mandatu 
na przyszłość nie przyjmą. Licho panowie liberalni 
znają poświęcenie i ofiarność katolików dla sprawy świę­
tej. Miejsce jednego szermierza, co z placu ustąpił, 
zajmie z radością dziesięciu innych, uzdolnionych do 
szermierki parlamentarnej. Jednego tylko potrzeba ka­
tolikom, to jest, żeby umieli reprezentantów swych zo­
bowiązać i że tak powiem zmusić moralnie do nie­
przerwanego pozostawania na placu boju 
w Berlinie podczas obrad sejmowych. Kto tego 
obowiązku dopełnić nie może, niechże miejsca swego 
innemu, który wolniejszym jest od obowiązków prywa­
tnych powołania swego. Dopełnienia tego warunku 
domaga się doświadczenie smutne zrobione z ostatniej 
kadenćyi sejmowej, gdzie z winy kiluu opieszałych po­
słów odrzucono niektóre ustawy zbawienne. Nieobo- 
jętuein będzie dowiedzieć się katolikom nietylko niemieckim 
ale Polakom także, że znany apostoł kultury liberalnej 
p. Kardorf w Hali z pewnym przyciskiem oświadczył, 
że piagiiie ukończenia walki kulturnej. Niestety, nie 
zajmuje Kardorf zbyt wysokiogo stanowiska w gronie 
swych przyjaciół politycznych; ważniejszem jest, że kon­
serwatywny Reichsbote stanowczo potępia program nad- 
reńskićh konserwatystów i przywrócenia wyrzuconych 
z kenstytucyi paragrafów żąda. Żałować tylko należy, 
że zapatrywanie Reichsbote mało znajduje posłuchu 
u konserwatystów.

ZIEMIE PGLS KIE.
*Na miejsce jenerała Orżewskiego 

do Warszawy przeznaczony został jenerał-major z or­
szaku cara, hr. Kutaisow.

— Według Nowosti st. ra się gubernator ode- 
ski, jenerał Drentelu w ministeryuiu spraw wewnę­
trznych o jak najśpieszniejsze zatwierdzenie urządze­
nia stosunków rolnych włościan w kraju południowo- 
zachodnim.

— W Prawit. Wiestniku zamieszczony został okól­
nik ministra spraw wewnętrznych, polecający dokonanie 
w r. 1882 spisu koni, znajdujących się w carstwie i 
Królestwie Rolskiem.

— Gimnazjum Bazylianów w Buczą- 
czu, zamierzają podobno, jak donosi Diło, objąć pod 
swoje kierownictwo Ojcowie Jezuici. Temi dniami 
miała się odbyć we Lwowie, jak toż pismo donosi, na­
rada kunsuitorów bazyliańskich, na której uchwalono: 
gimnazyum buczackiego Jezuitom uie oddawać, — po­
nieważ jednak siły nauczycielskie w gimuazyum tern 
bardzo są niedostateczne — powołać dla wzmoc­
nienia uczącego personału i świeckie siły nau­
czycielskie.

— Ze Slązka. Proces posła do Rady 
państwa z gmin wiejskich Księstwa Cieszyńskiego 
Obratschaja, przeciwsko redaktorowi Gwiazdki Cie­
szyńskiej p. Stalmachowi o obrazę czci, skończył 
się w dniu 5 bm. w sądzie cieszyńskim uwolnieniem p. 
Stalmacha od wszelkiej winy. Powodem skargi była, 
jak wiadomo, przesłana do rady państwa przez reda­
ktora Gwiazdki Cieszyńskiej petycya, w której tenże 
twierdził, że na petycyach przeciw równouprawnieniu 
narodowemu na Slązku, wniesionych do rady państwa 
przez Obratschaja, znajdują się fałszowane podpisy i że 
fałszował je albo sam Obratschaj, albo ktoś, któremu 
on zbieranie podpisów polecił. Otóż śledztwo sądowe 
wykryło, iż bardzo wielka część podpisów na petycyach 
obratschajewskich jest rzeczywiście ¿niewąt­
pliwie sfałszowaną, i że podpisy na te petycye 
zbierano za zleceniem Obratschaja; nie wykazało się, 
co zresztą nie łatwą byłoby rzeczą, iż Obratschaj sam 
je fałszował, albo przynajmniej w fałszowaniu ich był 
współwinnym. Widząc, iż najważniejsza część sprawy 
na niekorzyść jego wypadła i czując dobrze, że w obec 
tego nawet zasądzenie p. Stalmacha nie na wieleby mu 
się przydało, cofnął Obratschaj zarzut oszczerstwa, rzu­
cony w radzie państwa na redaktora Gwiazdka Cie­
szyńskiej, wskutek czego tenże dal się nakłonić do 
ugody i cofnął równocześnie zarzut, iż Obratschaj 
sam fałszował podpisy na petycyach lub o fałszowaniu 
ich wiedział.

— Dnia 7 b. m. odbędzie się wybór po­
sła sejmowego z miast Frydek-Fryszfcat-Bogumin. 
Jest nadzieja, że wybór kandydata narodowego, księdza 
Fiudyńskiego, i tym razem się utrzyma. Był on już 
bowiem dawnićj wybranym, ale sejm unieważnił jego 
wybór z powodów formalnych.

NIEMCY.
* Berlin, 8 sierpnia. Sprawą znaczków poczto­

wych zajmuje się w osobnym artykule „Staatsanz. fur 
Wurtemberg.“ Wedle niego zamierza wyrtemhergski 
minister spraw zewnętrznych przedłożyć całą sprawę 
radzie pocztowej, zanim wniosek frankfurtskićj Izby 
handlowej przyjdzie pod obrady w komisy i rady związ­
kowej. Minister pragnie wprawdzie usunąć wszelkie 
niedogodności, wypływające z dotychczasowego syste­
mu, lecz bez naruszenia przywilejów, przyznanych kró­
lestwu wyrtembergskiemu. W interesie AAyrtembergii 
żąda p. minister, żeby wyrtembergskie znaczki zatrzy­
mano. Usunięcie ich uważa za krzywdę wyrządzoną 
skarbowi wyrtembergskiemu i naruszenie swobodj samo- 
dzieluój administracji pocztowój.

— Rząd pruski zamierza przeprowadzić grun­
towną reformę w procedurze subbastacyi sądowycn. 
Projekt ministerstwa sprawiedliwości w tćj sprawie wy­
gotowany, przesiano rozmaitym prawnikom do rozpoznania. 
Materyal tak się nagromadził, że powszechnie powątpie­
wają, czy prace przedwstępne tak dalece się poruszą, 
żeby kwestyą tę można Izbie sejmowćj w tym jeszcze 
roku przedłożyć.

— Minister sprawiedliwości Iriede- 
b e r g wyjechał do Ems.

WŁOCHY.
•Uroczystość Arnolda zBrescia. Mi­

nister wyznań i sprawiedliwości Zanardelli pojedzie do 
Brescii celem wzięcia udziału w uroczystościaca urzą­
dzonych na cześć kacerza Arnolda. Ma to być zape­
wne dowód, jak ściśle przestrzega rząd włoski ustawę 
państwową, której § 1 opiewa, że religią państwa jest 
religia katolicka.

— Tyrani. Jeden z posłów włoskich chwalił 
w pewnym klubie „odwagę braci w Tryecie,“ którzy 
ponownie pokazali znienawidzonym tyranom, że trwają 
w niewzruszonym zamiarze zrzucenia ich jarzma. 
Obok tego liberalne pisma deklamują przeciw „niego­
dnemu czynowi,“ jakiego się dopuszczono w Tryeście.

ANGLIA.
* Morderstwo. Dzierżawca Byrno powracał 

w przeszłą niedzielę z kościoła w Knock do swój za­
grody, którą objął po dzierżawcy wypędzonym z po­
wodu nie zapłacenia dzierżawy. Na kilkokrotne groźby 
ligi agranjnej Byrne nie zważał; w drodze z kościoła 
padl ugodzony kulą, która mu przeszyła brzuch. Are­
sztowano człowieka podejrzanego o to morderstwo. 
Morderstwa takie pomnożą się, jeżeli Izba lordów bę­
dzie się stanowczo sprzeciwiała uchwaleniu bilu, uma­
rzającego zaległości dzierżawne. Arcybiskup z Cashel, 
msgr. Crocke, potępił w mowie powiedzianej przy po­
święceniu dzwonów jak najenergiczniój morderców i skry­
tobójców tego rodzaju, którzy hańbą są dla Irjandyi 
— zalecał Irlandczykom, jako hasło: sprawiedli­
wość i nieastras^oność.

Odradzał też usilnie od wychodztwa i oświad­
czył, że
Irlandya jest najwlaśeiws^ym krajem dla 

Irlandczykó w.

Estera Solymossy.

Pierwotny plan z podsuniętym trupem był ten, że 
zagrzebane przez flisaków ciało chciano tak długo pozo­
stawić w ziemi, dopókiby nio uległo zupełnemu zepsuciu. 
Spodziewano się, żo wtedy odzież byłaby jedynym środkiem 
rozpoznania trupa, i że w ten sposób sąd zostałby w błąd 
wprowadzony. Tymczasem połowy, z którym flisacy rozma­
wiali , nie zuając języka rumuńskiego, uie zrozumiał ieh 
życzenia i zawcześnie władzę o pogrzebaniu trupa zawia­
domił.

Rzezak Schwarz zażądał podobno jeszcze raz przesłu­
chania.

Pesti Naplo ogłasza bardzo ciekawe szczegóły z pro- 
tokułów śledczych, dotyczące trupa w miejsce Estery Soli- 
mosy podsuniętego. I tak okazało się, żo trup nie zna­
lazł śmierci przez utopienie, lecz że dopiero w trzy lub 
cztery dni po śmiorci został wrzucony do wody. Lekarza 
uie znaleźli w żołądku trupa żadnego śladu pokarmu lub 
soków tiawiących, co dowodzi, że w ostatnich dniach przed 
śmiercią trup nie przyjmował wcale pakarmu; według dal­
szych dochodzeń lekarzy, umarła ta osoba na suchoty i to 
na dwa tygodnio przed wydobyciem zwłoków z wody, pod­
czas gdy Estera Solimosy już przed 78 dniami zaginęła. 
Wreszcie odzież Estery, w którą trup był ubrany, tak da­
lece rozszerza jeszcze woń trupią, ii dr. Trajtler musiał 
ją mosehusein naperfumowaó, aby módz wysiedzieć w tym 
samym pokoju. Boz wątpienia pochodzi ta woń od prawdzi­
wego, lecz już w zgniliznę przeszłego trupa Estery, gdyż 
trup znaleziony nie rozszorzał tak nieprzyjemnej woni. — 
Nadto odzież Estery wssała w siebie materye zgni­
lizny, które mo mogły nigdy od znalezionego trupa 
pochodzić.

KRONIKA
inieiscm, prowiacyanalBa i zagraniczna.

1’oznań, środa dnia 9 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbo­
wemu radzcy sądu okręgowego dr. Georgemu wLandock, 
w powiecie bystrzyckim, order orła czerwonego czwartój klasy.

* Jutro po południu o godz. 2 zebranie przedwyborcze 
w Wolsztynie w lokalu p. Piątkowskiego.

* Zabawa latowa Towarzystwa „Stella“, która dla 
niepogody zeszłej niedzieli odbyć się nie mogła, odbędzie 
się iv przyszłą niedzielę dnia 13 bm. na Miasteczku 
w ogrodzie strzeleckim. Początek koncertu o godzinie 3, 
powrót wspólny o godz. 11. W razie niepogody zabawa 
na sali.

* Od wczoraj zaczyna się niebo wypogadzać. Daj 
Boże, ażeby nastała pogoda, tak bardzo dla gospodarzy 
pożądana.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego, dr. 
D e i p s e r został jako nauczyciel wyższy ustanowiony przy 
gimnazyum realnóm w Bydgoszczy.



* Przez pomyłką otrzymrł w niedzielą wieczorem 
dorożkarz Chojnacki (nr- 30) 10-cio markówkę zamiast 
złotówki. Poszkodowany niech się zgłosi do biura po­
licyjnego.

* Polowanie na kuropatwy rozpoczyna się w poznań­
skim obwodzio rejencyjnym w dniu 21 bm. a na zające 
i dniem 1 września. Odnośne rozporządzenie wydała już 
tutejsza rejencya.

* Landrata powiatu średzkiego, dr. Tschuschkego za­
stępować będzie podczas czterotygodniowego urlopu sekre­
tarz powiatowy Hennig.

* Csterotygndnlowy kurs gimnastyki dla nauczy­
cieli elementarnych odbędzie się w Rawiczu w czasie od 27 
sierpnia do 23 września.

* okręgu wyborczym bydgoskim występują ze 
strony Niemców jako kandydaci poselscy do sejmu pru­
skiego pp. Seer z Nieszczewic i Palkenberg z Cho- 
bielina. Ostatni posłował już kiedyś dawniej.

* Jarmark na św. Marcin w Gołańczy, o którym 
w wielu kalendarzach nie ma wzmianki, odbędzie się dnia 
14 listopada.

* O Macierzy Polskiej znajdujemy w „Listkach 
z zakątka" J, I. Kraszewskiego, umieszczonych w B i e- 
siadzie Literackiej następujące szczegóły: „Komi­
tet zajmujący się wprowadzeniem w życie Macierzy, cho­
ciaż o czynnościach swych me rozgłaszał nic przedwcześnie, 
przedsięwziął już środki, aby jak najrychlej Macierz 
czynem żywota swego dowiodła. Uznaną została potrzeba 
rozpoczęcia wydawnictw od rzeczy praktycznych. Dr. Au 
przygotowuje książeczkę „o koniu,“ p. Zygmuut Gawarecki 
o tóm, „co włościanin może zrobić z ogródka,1' 
pp. Starkel, Zbrożek, Anczyc, przyrzokli także w tym ro­
dzaju wypracowania. Z zakresu gospodarstwa kobiecego 
obiecana jest książeczka panny Machczyńskiój. Jak widzi­
cie, Macierz — dzięki Bogu — cieszy się uzuaniem i 
współczuciem powszechnem: prosty włościanin za­
pisał jój z zapracowanego w pocie czoła 
grosza „dwa tysiące guldenów;" bracia Wszela- 
kowie, znakomici w swym kunszcio właściciele zakładu sto­
larskiego we Lwowie, którym polecono zrobienie piękuój szafy 
dla sali posiedzeń, wedle rysunku profesora politechniki Za- 
charyasiewicza, wykonawszy ją, odmówili przyjęcia zapłaty 
należnej, czyniąc z niej ofiarę młodej instytucyi. Z nie- 
wymownóm rozrzewnieniem składamy im dzięki."

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 sierpnia, 
św. Wawrzyńca m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 34. Zachód o godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1109 Zupełno zniesie­

nie Pomorzan pod Nakłem. — 1125 Bolesław Krzywousty 
powierza Światopełkowi rządy Pomorza. — 1383 Zygmunt 
brandenburski wkracza do Polski. — 1409 Władysław Ja­
giełło tłómaczy zażalenia przeciw Krzyżakom. —- 1637 
Cecylia Renata przybywa do Warszawy. — 1658 Klęska
pod Tyńcem. — 1831 Skrzynecki złożony z dowództwa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Abonament na wydawnictwo Straż śiv. Wojciecha 
złożyli dalej:

8. Ks. prób. Wiśniowski z Czacza 1 eg;.
9—11 Ks. F. Rybicki z Śmigla 3 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Tomaszkiewicz 
z familią z Studzieńca, Sehrebler z Drezna, Hemerling

Bydgoszoz 3 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 205—215 pl., ciemniej­
sza i szklista 220—230 poślednia —,— płac.

Zyto wyżej, w miejscu krajowe pięk. 145—147 pł., pośle­
dnie 138-144 m.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —,— płac, 
wielki i drobny —.— płacono.

Owies bez interesu.
Groch wrzący —,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100“/, 50,— plac

pień-wrzesień płacono —,— ; na wrzesień-paździerc ■, 
153,5 — 153—154,25 — 154; na październik-listopad pi - 
151,75—151,5; na listopad-grudz. plac. 148,5— 147“” 
kwiecień-maj 1883 pl. 148,5-147,5—149- 143,5; na ę. 
Wypowiedziano —,— eentn Cena wypowiedziana 
Cena przecięciowa —,— mrk.

J ę •• z ;n i o fl i" 10'tu Kii mniejszego i więks: 
żąd. 125 190 według ;ae i.

li a k ur ■ i ■: a w , .ca ż ol 170 -172 w ■ 1
Cona wypowie

z Norakowa, Albert z Cassel, ks. Steffeu z Kwidzynia, 
Cantzlau z Berlina, Mikołajewski z Brodnicy, Pętkowski 
z Noźyczyna, Hofimann z Moguncyi.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Bronach na rynku 
w Pniewach olejodruki w ramach bronzowanych, cytrę, gi - 
tarę, żelazną maszynę do wyciskania soku i kilka wazonów z ro­
ślinami — następnie mahoniową szafę do bielizny, brzozową 
serwantkę, brzozową szafę, brzozową komodę i kanapę: — o go­
dzinie 12 w południe sprzeda komornik Kunz w Kikowie 
pod Pniewami rozmaite dębowe meble.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 9 sierpnia 18c2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% TmIIss. Wy­

powiedziano —. litrów, cena wypowiedzenia 50,50 marek 
sierpień 50,50. wrzesień 50,20, paźdz. 50,10, listopad-grudzień 
50,10- 49,90, kwiecień-maj —, w miejscu bez beczki 50,50.

Wrocław 8 sierpnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— płacono, sierpień 156,— plac, i żąd., sior- 
pioń-wrzesień 154 pi., 155 żąd., na wrzesień-październik 153—154 
pł.. paździornik-listopad 153,— pł., —,— żd., listopad-grudzień
152.50 płe., kwiecień-maj 1883 152,50—151—152 pic.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 230 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na sierpień 138,—

żąd., sierpioń-wrzesień —,— żąd., wrzesień-październik 136,— 
pic., październik-listopad 134,— ple.

Rzep. Wypow. —,— ctr., sierpień —,— żąd., wrzesień- 
październik 268 żąd., 265 pł.

Olej rzopiowy niezm., wypow. —,— cent, w miejscu 
60,— żąd., —* — pł., sierpień 57,50 żąd., — ple., sierpień-wrzo- 
sień 56,50 żąd., wrzesień-październik 56,50 żąd., — pic., pa­
ździernik-listopad 56,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,— płac., sierpień 51,50 płacono, sierpień-wrzosień 51,50 
płacono, wrzosioń-październik 51,50 płacono, paździemik-listopad
51.50 płacono, listopad-grudzień 51,50 plac., kwiocioń-maj 1883 
52,70 — 60 płac.

Cena wypowiedziana na 9 sierpnia: żyt: 
nica 230,— mk., owios 138,— mrk., rzep —. 
piowy 57.50, okowita 51,50 mrk.

156,— mrk., paze- 
— mrk.. olój r.:n-

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 9 sierpnia 1882.

Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący . 
Groch na parzę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

O WAR 

średni luośled.piękny

100 kilogr. 23 50 22 80 24 70
- - 15 60 15 30 15 —
- - 13 50 13 — 12 20
- - 14 60 13 60 13 20

• — — — — — —
- - — — — — — —
- - — — — — — —
- • — — — —
- - — - — —
- - — — — _
- - 25 20 24 70 i!4 50
• *■ 25 70 25 20 25 -

Spiaw o zdanie giełdowe. Poznań 9 siorpnia 
4“/o l’8ty ■ ‘8'awnc poznańskie 100,80. 4’/,, listy rentowe pozn 
100.90. 5% powiatowo obligacje 105.75. 4*/,% powiatowe’ 
obligacye —3*/,% ślązkie listy zastawne — 4"/
górnoląskie listy ront. 100,90. Kwilecbi, Potnci i Sp. (Bank rol­
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie „j rytowe 71, - Pu- 
znański bank prowiii'v.>t»lny 122.—. 4«/, pożycz! a państw. 
10180. !’/,•/„ inek» . żv,7ks ukonsolid. 104.50. S’/4®/„ obiig 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,75. Me.reliijsk.-pozn' 

c0/„ eke. zakł. 120,50 Starogradzko-poz,,. k ż 103.50,P-
Ai.str. isoti banków» 
bankowe noty 204,—

170, -,
u a rok.

i i- ¡'kię listy 55,40, Rosyjskie

1

Cony targowe z dnia 8 sierpnia 1882.

Postanowienia
micjskiój

deputacyi targowej

Pszenica biała
żółta .

Za 10 0 kilogramów
średni 

naj- li n.ij- 
wvż. I niż.

..« j 3,

ciężki
liai- H naj- 
wyź. |j niż...f I 4 ' vÄj

lekki I
na; - !l u-i 
wyż. .ii
«I À ¡

Żyto
Jęczmień . .
Owies....
Groch.............

Ł u b i n 
m., nieb 12,80

Ma k II
7,80- 8,60 mrk.

M a k u c b y r z e p a k o w
do 7,50 m obco 6.59—7,00 m.

potw , za

90,22 70 22 40;|21
50 22 30 22 — 21
8045 50 15 30Í15
50 ; 13 — 13 10 12
20113 70 14 30 13
-||16 50 15 80,|lt

70

Oi
13,00

13.80 14,80 
•by s i o m spok

14
15 
17

.00 kiiogr. żółty

21 10 
20 i 90 
14 i 10!
12 50 
13130
13 ¡80,

I 1,00
mrk.
' za 50 kil. 8 80 -9,00

19,90 
19 80 
13 80 

111 80 
13 10 

|13| - 
15.8 I

obce

bardzo stale za 50 ki1. 7,20

Berlin 8 siorp nia sprawozdanie nrzęd< vo ) Pszenica 
za IO(Mi Kiiogr. m m ejscii m ano —,— m. według jnkcści; na 
miesiąc bieżący płacono —; na sierpień-wrzosień płacono

; na wrzesi ń-paźd ziernik plac. 202,5—201,5—203—203,5; 
na październik-listopad plac. 199—200—190.75, żąd. —; na li­
stopad-grudzień pic. 197—198;- na kwiecień-maj 1883 pl. 199,75 
do 198,75—199,5. 'A jpowiedziano — itr. Cena wypow. — m. 
za 1000 kilogr. Cena prze»ięciowa - .— mrk.

Zyto za 1000 i iiogr w miejscu ple 157- 166 “‘¡iłu» 
jakości; i oj miesiąc bież. pł. li 9,25 —160— 159— 159,5; na sier-
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M Przyjmuję pacyentów jak dawniej M H od godz. 9—1 i od godz. 3—6.S Ö+ TZ-, ______• '¿t

Dziś rano o godzinie 7 zasnął w Panu, opatrzony 
śś. Sakramentami, najdroższy mąż i ojciec nasz ś. p.

godz. 3—6.
©t. Kasprowicz

(1460) lekarz-dentysta

Walenty Okoniewski
i znajomym donoszą w

o (1460) lekarz-dentysta M
M Poznań, ul. Wilhclmowska 20. M
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

o czćm krewnym 
pogrążone

7
smutku 
(1459)

żona i dzieci.
Eksportacya do kościoła parafialnego w Górce Du­

chownej odbędzie się w czwartek o godz. 5 po pot, 
nabożeństwo żałobne i pogrzeb nazajutrz o gir>z. 9 rano.

Targowisko, dnia 8 sierpnia 1882.

Pasy do maszyn,
skórę do

w

W drukami Jarosława 
I.eitgebra w Poznaniu wyszła 
i jest do nabycia

KRÓTKA HISTORIA
obrńzu

Matki Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą.

Na pamiątką
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T. i O. P. D. 

Wydanie ozdobione 5 drzeworytami.
Cena 30 fen.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25. 

odebrała na skład główny i noleca:
JVEZE3 DAL

biły na pamiątkę pięcio wiekowego 
istnienia obrazu na Jasnej Górze 
Matki Boskićj Częgtocbow- 
skiij. Cena medalu niklowego 80 
fen. wiolkiego brnnzowego 1.20 fen.

! JL i

|Krzyże, j [kraty,|

reperacyj pasów,
techniczne

towary gumowe,
instrmnenta z doświadczał-/ 
nej stacyi dr. D e 1 b r ii c k u 
poleca po cenncli n- 

miarkowanycł«

1 Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)^

Fabryka pasów oraz skład towarów Ś 
technicznych dla gorzelni. &3

Księgarni a Katolicka
Poznań Wodna ul. 25.

odebrała na skład główny i poleca:

przez Mszą św.
ks. M. H:nczy. (1398) 

Cena 10 fen. — zprzesyłkąfranko 13f.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

poleca paryzkie Szkaplerze kar- 
inelltauskie, sztuka 15 ten; przy 
odbiorze większej ilości odpowiedni 
rabat. Koronjki, drewniane, ko­
kosowe jako i z perłowej macicy, są 
zawsze w wielkim wyborze na skła­
dzie, począwszy od 25 fen. aż do 8 
marek za sztukę.

Pamiątkowe

5001etniego jubileuszu Matki 
Boskiej Częstochowskiej ode­
brała i poleca (1428)

M. Maszewska
(dawniej Łakińska) 

Poznań, Hotel Rzymski.

aa
z piaskowca,

4 i metalu i
marmuru

(1330) 5

: Bory Glirystnsa i
♦ i i

NUdonjr

♦
- :
05

♦ 4$ aż do wielkości naturalnej,
♦ dobrze odrobione i pięknie ♦
♦ udek., lichtarze ołtarzowe ♦ 
t i krucyfiksy poleca tanio 4
: E. KŁUG, ;
♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. ♦
♦ Jest także tianio do sprze- ♦ 
J dania; Madonna Sykstyńska ? 4 jako też śś. Piotr i Paweł 4
♦ z piaskowca pięknie odrobione. ♦

Stare żetao
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

&

Poznań,
ulica Fryderykowska 14.

2 ctr. miechy nr. 110 po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego 

nr. 120 po 08 fen.,
2 etr. miechy drelichowe najlepszego gnlnuhu 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

47. Reinsiein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą łub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej.

płótnu nr. 

»O len..
gatunku

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.
I.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo karzystnogo zakupu
10,00•u.

ni. 15,00
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 koszni nocnych z angielskiego crcttonu za 
6 koszul dziennych z cicnkiemi płócienneroi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razom tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crcttonu z cie- 

niuteńkiemi plóciennemi gorsami
12 kołnierzyków 1 . ..

6 p. mankiet Jclonk><'b czysto płóciennych, (1015)
2 krawaty jedwabne razem tylko mi. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bdefeldskiego za m. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

lii. 25,00

Wypow. —ctr
O w : e a za 1090 kliog. w mieisou iąl. 135 -ll 

j akości, ua miesiąc bieżący pl. 139—138,5; na sierp! 
pic. —, na wrzesień-październik pic. 136,5—137,5; n 
nik-listopad placoao 136,5; na listopad-grudzień pi 
Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana —,—. Ci 
ciowa —.— mk.

O 1 e i r z e d a k o y. Za 100 kii. w m.ejaci 
czki płacono 58,8 mrk., w miejscu z beczką pic. - 
sn miosiąc bieżąfiy płacono 59,0; na wrzesień-paździ 
57,5; na paźdzmrńik-listopad pla:ono 57,2; na listop! 
płacono 57,1; na kwiecić® maj 1883 płacono 57,4. - 
dziano — coutn Cena wypowiedziano — mrk. Cei 
ciowa — mrk.

O k o w , t s_ Za 100 litr, ś 100 m»' 10
pret. w nr.:einci be» ooozki płacono 52,2’-52,0. w nr> 
czką —,— m., u» miesiąc bieżący pic. 5f)iiŁ—52,-3> n 
wrzesień pl. 51,8—52,3; n wrzesiuń-paździeruik pł. 
do 52 3; na październik-listopad plac, 51,8-52,3; ua 
grudzień pic. 51,8 —52 4—52,3; na grudzioń-styczeń 
ua kwieceń-maj płacono 53,0—53,5. Wyyowiedzis 
litr. Cera w nwiedziana —,— mrk. Cena przecięcie

Telegram
Kury er a Po

Berlin. 9 sierpnia 18;,2 
Pszenina uiiój 
sierpień 
wrzos! ń-pnźdz.
Zyto osłab, 
sierpień 
wrzosicń-poźlz. 
t wio ioś-maj 

Ole] rzep- stałej 
wrzesioń-paźdz. 
paźdz.-list.
Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień
siorpień-wrzesioń 
wrzesioń-paźdz.
„¿.-grudzie > 

kwiecień-maj 
Owies 
siorpioń

V»'ypow.-żyta wsp.
Wypow.-ekow.kw.

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo 
sierpień 
wrzesień-pazdz 
paźlz.-list.

Zyto słabe 
sierpień 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list.

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

212.50
201.50

157.50 
152,—
146.50

57,40
57,30

51,90 
51 60 
51,60
51.70 
51,60
52.70

139,50

giełdowy 
znańskieg

Kursu końcowe f

Sínp’.t?

‘ n
nknoty

,000
t sierpnia

218,—
201.50
199.50

155,— 
150 50
146,50

263,-

« '-A'- -łWW

1 Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży1

^$¡414 sprzediije się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych 
jdj. ||; cenach skarpetki i pończochy począwszy cd 10 fen. aż dn 

nm’nipknioio7.vnh i

te«

najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki ę 
od 18 fen. za metr, szerokio wstążki atłasów.' metr ro 20 
fen. Najtańsze źródło wszelkich iowarów białych, krótkich, 
galanteryjnych i ssórzany» li. Najpiękniejsze biżuterye i 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie taireh ce­
nach Resztki z masy konkursowej Maurycego Joachima po 

u.połowic ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer do

Rynek 67. M. E. Bali, Rynek 67.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
En gees. En detail.

Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na cało W. Ks Poznańskie

H. Neumanna, Berlińska ul. lir. 19.
jedynego reprezentanta (patent. Rzeazy nr. 10007) pat. 

Bez trucizny. wózlkAn <lln dzieci; poleca wóziki dla dzieci 
w edle nnjnowszero systemu zdrow iu dzieci nie szkodząc» no cenach, 
klóre wykluczają wszelką konkurencją. (1177)

z hermetycznem zamknięciem
poleca (1154)

B. Szułczewski
gssSâ a,

Stary ZRynek 53J4:
(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej).

Dla młodego liśn.czcgn, który z dniem 1 października rb. służbę 
zakon zy, posiadającego świadectwa klasy A. I. i mającego prawo uży­
wali ;i brom, oraz opatrzongo w jak najlepsze świadectwa, doszukuję miejsca

- t •______ ii r

Młodzieniec ten jesij energicznim urzędnikiem leśnym, zna s ę do- 
brzo na gospodarstwie lasowśm, kicrowłit tymżo zarządem przez 3 lata i jest 
dobrym, pewnym stizelcein. (1437)

Urząd leśniczy
Ęrasnolipka p. Słupią, pow. krobski. 

» aicli o w, nadleśniczy.

Zamówienia na

Oryg. pszenicę San­
domierską,

£ryg. pszenicę Ko- 
stromską,

jako i na wszelkie gatainki zboża 
do siewu przyjmuje (1444)

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, 
Łysków ski i Sp. w To­

runiu.

od
(îSordeaux)

1,25 do 5 mrk. za butelkę.

po 1 1,50 
kiernia

2 marki poleca cu- 
(1442)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Galie, akc. k.
Pr. consoi. 4“/, 
Pozn. iisty 
Pczn. listy 
Anstr I.
Auatr. renta 
Austr. losy 1861 
Włochy 
Ilunrmy . . ,
Ros. banknoty 
Ros.-ańg. nożycz1 
Pol. 5“/„ list, zas 
Poi. lu. 1 
Kredyty 
Kniei państwowa 
I mnibardi 
Usposnb. s*alo

1882

za;
s'- ¡mame

,dły
dt

(Kursa końc.t 
Olej rzep, niozm.j 
wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okowita Błaho j 
w miejscu 
siorpioń-wrześ. 
wrześ.-paźdz 
list-grudzień. 

Petroleum 
wrześ.-paźdz.

nowe i używane ma-;, 
nick cenach na składaj

Poznań ul. Fryderykowi

Niezawodny Rezo

Rybaki 19
Pokój na I piętrze o 3 

z frontu, z kuchnią o 2 fl 
do wynajęcia od 1 paź 
nika r. b.

'i
i ° 
dw' 
dni

zyó
Izb

kawalera, przyjmie Doili
Chomiąża pod Gąsawa
tychmiast; uwzględnione 
dobre świadectwa lub os 
przedstawienie się, lecz 
wynagrodzenia podróży.J)

I 
•J

sya 250 mrk.

lat mający, który j 
obowiązki w większych dc 
polskich, obecnie w mi 
szuka innej posady od lg< 
dzieruika r. b. Łaskawe 
M. S. poste restante J 
szewko. (

Ucznia
zamiejscowego do handlu pi 
natychmiast handel (

J. Affeltowii
Chwaliszowo.

--------------------------------------R
Dniu. 7 b. ni. znaleziono 

Żydowskiej Ï

złotą oirączką śK
Interesujące os by zeebcą ,ię 
slć do pani Barczak, ml

Ryf
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